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Stał się trochę nonszalancki wobec świata
[Władysław Panas] wtedy [w ’68 r.] wrócił z więzienia w Śremie. I on się dopiero
wtedy otworzył, wtedy stał się takim kumplem, takim bratem-łatą stał się. I po tej
kwarantannie, kiedy wrócił, tam [do Dębicy] na wieś, do domu, po jakimś czasie, już
były w pełni  wakacje i  wtedy Władek jakby odreagował.  No i  wtedy staliśmy się
bluesmen’ami. Zabawy, wódeczka, panienki. Kiedyś pamiętam, jak się nie dostałem
na Uniwersytet Warszawski, patrzę Władek przyprowadził dwie takie laski, blondynki,
do mnie, i mówi: „Możecie go zapytać czy wojna będzie”. Wtedy wojna w Wietnamie,
takie ruchy kontestacyjne, ruchy te młodzieżowe w Europie tam, tu hipisowskie w
Ameryce. I  on taki  stał  [się,  że] zapuścił  włosy, brodę, wąsy, taki  stał  się trochę
nonszalancki wobec świata. To już wtedy niemalże codziennie się stykaliśmy. No i
’69  [rok]  też  jakoś tak  upływał  na różnego rodzaju  spotkaniach,  na dyskusjach,
oczywiście tu piwko, tu kawka. Bo ten okres ‘68/’69, to był taki okres dla niego…, on
jakby chciał coś wyrzucić z siebie, stał się bardzo luzacki, co wcześniej było dla niego
[obce]. Ktoś by powiedział: „Władek, panienki?”. Nieee. Wtedy panienki tak podrywał,
że aż miło.  No fakt,  że fajnie wyglądał.  Tu włosy miał  takie dłuższawe, do tego
erudyta, o dużej kulturze osobistej, do tego człowiek, który nie bluźni, zachowuje się
szarmancko. No to co? Dziewczyny lubią takich ludzi.I w ‘69 roku ja zrobiłem tak[ą]
imprezkę, jeszcze u swojej, wówczas dziewczyny, a obecnie żony, na leśniczówce [w
Rymaniu]. To był lipiec, albo sierpień. No i Władek wtedy oświadczył, że właśnie
jedzie do Lublina. 
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